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O głoszenie
o zw ołaniu w alnego zeb ran ia  Spółki 

D ren arsk ie j Ochla.
Na podstaw ia a rt. 187 usinw y wodnej 

z dn ia  19. IX . 1922 r. (Dis. U. E. P. Nr. 
62/1928 poz. 574) o r iz  n rt. 17 8 'a tu tn  
spótki zw ołuje. NA D ZIEŃ  14 GRU DNIA
B. E . GODZ 15-t& DO ZARZĄDU 
GM INNEGO W K O B Y LIN IE, walne ze­
bran ie  Spotki D renarsk ie j Ochia, eelem 
wyboru za rząd u /

N a  p o w y ż s z e  z e b r a n ie  z a p ra s z a m  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  s p ó łk i .

K rotoszyn, dnia 13. X I. 1936 r.
S tarosta  Pow iatow y: 
( - )  W ILIM O W SK I-

Z a r z ą d z e n i e  S t a r o s t y  P o w i a t o w e g o  w  s p r a w i e  
z a k ł ó c e ń  r a d i o w y c h .

W zw iązku z licznym i ska rg am i ra- 
dioabouentów  a a  silne zakłócenia radiowe, 
spowodowane przez różnego rodzaju  m a­
szyny, p rzy rząd y  i in sta lac je  e lek tryczn i1, 
wzywam  n in iejszym  wszystkich posiada­
czy m aszyn, przyrządów  i inet.&lacyj ele­
k trycznych  do zaopatrzen ia  tychże w u- 
rządzen ia  zabezpieczające przed w yw oły­
w aniem  zakłóceń w audycjach  radiow ych 
w te rm in ie  do dn ia  15. X II . 1936 r.

Z uw sgi ua  bezpieczeństwo in sta lac ji 
zabezpieczeniow ej, u rządzen ia zabezpie­
czające m uszą być w ykonane przy pomo­
cy specjalnego sprzętu  przeciw  — zak łó­
ceniowego — zgodnie z odpow iednim i

przepisam i.
In fo rm acy j technicznych udziela P o l' 

sk ie  Radio.
W obec niestosujących sie do w ydanych 

w ty ch  spraw ach  zarządzeń, zostaną za­
stosowane środk i przym usow e, przew i­
dziane w rozporządzeniu  P rezy d en ta  R .P . 
z dnia 22. I I I .  1928 r. o postępow aniu 
przym usow ym  w a d m in istrac ji (Dz. U. 
N r. 36 poz. 342).

K rotoszyn, dn ia  16 X I . 1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y:
(—) W IL IM O W SK I

N r. A. 71/79/36.

D:sia3 nieurz

P r e c z  z t fo s n u e t lz m s m
WIELKI WIEC im O K U S i l$ T y £ Z i iy  o d ­

b ęd z ie  s ie  ui n ied z ie le , d n ia  22 - g o  l i s t o ­
p a d a  1936 r .  o  godz. 18-te! w  K r o t o s z y ­
n ie  ui s a li  h o te lu  „ S trz e ln ic y “ . W szyscy:

r o l n i k ,  r o b o t n i k ,  k u m e c ,  r z e m i e ś l n i k  i Kg- n a  w i e l k i  w i e c  a n t y k o m u n i s t y c z n y ,  aby  s i e
ż d y  k t o  m n  s e r c e  p o l s k i e ,  M o  n i s  z a p r z e -  d o w i e d z i e ć ,  j a k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g ro z i
d a l  s w e j  d u s z y  ż y i i o - k o m u n i e  m u s i  p r z y b y ć  n ™  z e  s i r c n ^  k o m u n i z m u .

P O L S K I  B I A Ł Y
O B Y W A T E L E ! W ielk i nasz Wódz, 

M arszałek Józef P iłsudski, w czasie woj­
ny  we w spólnym  w ysiłku w ojska i spo­
łeczeństw a w idział praw dziw e zwycięstwo. 
P ra g n ą ł  ON, aby  rozum iano czem jest 
a rm ia  dla narodu , jak  w ielki i krw aw y 
był w ysiłek, aby  usta lić  g ran ice  O jczy­
zny i jak  ciężka i żm udna jest praca, 
aby u trzy m ać  w przyszłości m ocarstw ow ą 
Je j potęgę i bezpieczeństwo obyw ateli. 
Gorąco też chciał, by a rm ia  otaczana była 
m iłością narodu . P am iętne  są przecież 
Jeg o  w ielk ie słow a:

„A R M IA  PO LSK A  N IE  PO W IN N A  
BYĆ K A STĄ , LECZ W IN N A  TWORZYĆ 
Z NARODEM  JEDNOŚĆ N IE R O Z E R ­
W A LN Ą , A W IĘ C  N IEZW Y C IĘŻO N Ą “. 

Po lsk i B ia ły  K rzyż  pod P ro tek to ra tem  
tro sk liw ą  opieką M arszałka Polski

E dw arda  Śm igłego-R ydza, je s t in sty tu c ja  
społeczną, k tó ra  tw orzy jak b y  pomost 
łączący wojsko ze społeczeństwem  i k tórej 
w szystkie w ysiłki dążą ku u trzym an iu  
tej serdecznej łączności.

N iechże w Tygodniu  P o lskiego B /ałego 
K rzyża  zabije mocno serce społeczeństw a 
i zespoli się z sercem  b ijącym  pod sza­
ry m  m undurem  naszych, drog ich  obroń­
ców. Pow iększajm y nasze szeregi — 
niech nie zab rakn ie  nikogo, k toby, czyto 
podjął się jak ie jś  p racy  w naszej in sty ­
tuc ji, czy też m ate ria ln ie  poparł j«j w y­
siłk i. Z róbm y wszystko, aby nie wyszedł 
z w ojska an i jeden żołnierz - anafa lbeta . 
O dciążam y Państw o w tedy, k iedy tysiące 
dzieci nie może się uczyć z powodu b ra ­
ku  szkół, gdyż w dobie obecnego k ryzysu  
ekonom icznego nie jest Ono w stanie po-

K R Z Y Ż
dołać w szystk im  potrzebom  powszechnego 
nauczan ia . Pom óżm y dowódcom, już  i 
ta k  przeciążonym  p racą  w k ró tk im  ok re­
sie służby żołn ierza, w w ykształcen iu  go 
i w yrob ien iu  na  św iadom ego swej ro li 
obyw atela . Z rozum m y doniosłość tego, 
że żołnież każdej chw ili m usi być goto­
w y na  śm ierć za Ojczyznę.V; K ochajm y 
go i otoczm y go serdeczną troską, a  tą  
d rogą w ykonam y choć w części m yśl i 
te stam en t W odza N arodu.

Z apisujcie  się do P o lskiego B iałego 
K rzyża. — S k ład k a  m iesięczna 50 g r.

N oczelny Z arząd P . B. K.

Dregn o l c n z p a  potostańcócc.
W edle osta tn ich  wiadomGŚói, nadcho­

dzących z M adry tu , w ojska rządow e po-
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dięły  atak  na cm entarz  św. Izydora. Po­
w stańcy odparli na ta rc ie , ?,adając m ilicji 
ciężkie s tra ty . Rządowa eskad ra  lotnicza, 
ułożona z 24 samolotów bojowych, zbom ­
bardow ała lotnisko w A v ila  i zniszczylu
10 sam olotów pow stańczych.

Z najśw ieższych kom unikatów  w ynika, 
iż w ojska pow stańcze p rzegrupow ały  się 
i podjęły nową ofenzywe na M adry t. Na 
froncie  G u ad a la ja ra  pow stańcy posuw ają 
się naprzód. W okręgu E seu ria lu  oto­
czyli po zażarte j walce w ojska rządowe* 
E scu ria l padnie lada  dzień, gdyż niem a 
żywności- Z siedm iu szos głów nych, p ro ­
w adzących do M adry tu , pow stańcy m ają 
w rękach  albo pud obstrzałem  swej a r ty ­
le r ii  pięć, pozostałe dwie drogi, prow a­
dzące do B arcelony i W alencji, obsadzili 
w odległości 50 km. ocl M adry tu , to też 
w ojska rządow e, chcąc się skom unikow ać 
z ty m i m iastam i, m uszą szukać dróg: bo­
cznych.

O ddziały a rm ii narodow ej nac ie ra ją  na 
M ad ry t od zachodu i południa, 22 sa ­
m oloty powstańczo bom bardow ały dziel­
nice A tocha, Q uatro  Cam inos i dworzec 
północny, p rzy  czym 50 osób cyw ilnych 
zginęło. W czasie a tak u  powstańców na 
pozycje rządoweów koło mostu Toledań 
skiego poległo 400 m ilicjantów . D ziała 
pow stańcze gw ałtow nie ostrzeiiw ują śród­
mieście.

O ddziały arm ii narodow ej pod do wódz 
tw em  gen. V alery  p rzekroczy ły  rzekę 
M anzanares i obsadziły  dzielnicę uniw er- 
sytoek^. Obecnio usiłu ją  się przedostać 
do cen trum  stolicy i zdobyw ają kolejno 
w szystkie ulice. 32 sam oloty powstańcze 
przeleciały  nad m adry tem . Każdy z ae­
roplanów  zrzucił po tonie bomb. M iasto 
spow ija ją  chm ury  dym u z pękających 
pocisków i z płonących domów.

P re m ie r L argo  C aballero  w raz z m in i­
strem  sp raw  zagran icznych  Del Yayo 
opuścili pospiesznie M adry t i przybyli 
do W alencji. P rzebyw ają  tam  już  i inni 
m in istrow ie, z w yją tk iem  m in istra  prze

ADAM  N A S IE L S K I

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 82

S ta ry  F ran ek , pchn ięty  potężni*» ude­
rzeniem  „ D r a  Garrec.i ‘ odleciał daleko 
w ty ł i uderzy ł głow ą . śc ianę bram y.

N ie patrzeli co siy z m m  stało.
W szyscy trzej z a a l‘*źu się nu ulicy.
D r. G arre t chw ycił zdum ionego J u l iu ­

sza siln ie  za rękę i pociągnął za sobą.
B ieg li wszyscy czterej co tchu w p ie r­

siach i za trzym ali się dopiero... n i okrzyk 
patro lu  policyjnego.

C zterej policjanci pa trze li ze zdziwię 
niem  na czterech mężczyzn w podartych 
i pom iętych ubran icb , biegnących jaK 
w ariac i po u licach  W arszaw y o tak  wcze­
snej porze.

B yli ocaleni...
ROZDZIAŁ X X V II.

W rogow ie.
P rzyw ódca p a tro lu  policyjnego spog lą­

dał surow o na  czterech  m ężczyzn, k tó­
ry ch  spo tkał biegnących o czw artej nad 
ranem  na  P lacu  M ocarstw a.

Ze zdum ieniem  rozeznał, że dw aj z nich 
to znan i w W arszaw ie wywiadowcy: pod­
poruczn ik  A dam  Raw ski i s ie rżan t J a n  
W rzos. Kim są pozostali dwaj n ie wie-, 
dział.

R aw ski i W rzos nie znali tych poli­
cjantów , nie w iedzieli więc, że już są 
rozpoznani,

Po licjanci otoczyli naszą czw órkę z czte­
rech  stron . Poniew aż sie rżan t i podpo-

inysłu i hand lu , k tó ry  jedynie  pozostał 
jeszcze w stolicy.

JaK m  dzieci na ©nirzeth.
B udapeszt (Centropress). — Nędza lu ­

dności podm iejskiej i w iejskiej na W ę­
grzech jest już powszechnie znana. Są 
całe osady, składające się z mieszkańców 
nor podziem nych, w k tó rych  ży ją  całe 
rodziny w najokropniejszych w arunkach . 
K w estji tej poświęca uw agę o rg an  socja­
listów w ęgierskich „N epszaw a“, k tó ry  
w a r ty k u le  w stępnym  wi. i. zaznaoza, że 
w gm inie K risw and zwolniono 70 dzieci 
od obow iązku uczęszczania do szkoły a 
to d latego, że dzieci te nie m ają an i bu­
tów an i u b rań . P ism o zaznacza, że nie 
jest to zjaw isko rzadk ie, że z podobnemi 
zjaw iskam i spotkaó się można w szeregu 
»nuych gm in. M ieszkańcy już nie dom a­
g a ją  się nap raw y , bowiem wied7ą, że 
w szelkie w ołania nie odnoszą sku tku . 
Ludność zobojętniała zupełn ie i sta je  się 
zdeprym ow aną.

ZitRoz manifestacji Romunistyczne! 
a Pradze.

P ra g a  (Centropress). P ro p a g an d a  n ie­
m iecka od szeregu tygodni prow adzi za­
ciętą  kam panię przeciw  Czechosłowacji, 
oczerniając ją  o sp rzy jan ie  ruchow i ko­
m unistycznem u. K om unistyczna p a n ią  
w Czechosłowacji jest p a r tią  legalną  i w ła­
śnie d latego um ożliw iona jes t kontrola 
jej działalności. O statnio kom uniści zwo­
ła li w ielkie zgrom adzenie w P radze , na 
któ rym  przem aw iać m iał zastępca p rze­
w odnicząc 'go  ssjm u francusk iego  J .  Du- 
clos. Zgrom adzenie je d n ik  nie odbyło 
się, bowiem dyrekcja  policji w P radze 
zgrom adzenia zakazała. Na zgrom adze­
niu om aw iane m iały  być w ypadki h isz­
pańskie.

pucznik nie m ieli przy  sobie dowodów 
osobistych, już  zgóry  uśm iechali się na  
myśl o . m ającej nastąp ić  konfron tac ji 
w kom isariacie policji.

„D r. G a rre t“ jednak  w idać było, p rzy ­
szła k on fron tac ja  mocno nie na rękę. 
U kradkiem  do tknął Raw skiego.

— J a  w żaden sposób nie mogę pójść 
do k o m isaria tu  — szepnął, — dla pana 
będzie to n iezby t w ygodne.

S y tu ac ja  s ta ła  się dość n ieprzy jem na.
K res tem u przykrem u  incydentow i po­

łożył przodow nik dowodzący patrolem .
— O dstąpić, rozkazał trzem  policjan  

tom. Ci dwaj, tu w skazał ręką , to pod­
porucznik R aw ski i s ie rżan t W rzos z de­
p artam en tu  sp raw  zagran icznych . Dwóch 
pozostałych nie znam , lecz o ile m i pan 
v.u nich poręczy, podporuczniku — p rzy ­
łożył rękę do daszka — m ogą panow ie 
natychm iast odejść.

— Ręczę za nich przodow niku... jak  się 
nazywacie?

— K obylański.
Coś, jakby atłum iouy  śm iech, brzm iało 

w głosie przodow nika, alo oni nie zw ró­
cili na to uw agi T y lko  spostrzegaw czy 
sie rżan t spo jrzeł nań  jakoś dziw nie, ale 
też nic nie mówił.

— Dobrze a  te raz  dow idzenia. Nio bę­
dziem y was zatrzym yw ać.

Potroi zasalu tow ał i oddalił się postu ­
ku jąc  m iarow o butam i. C zterej m ężczy­
źni pozostali na chw ilę na  m iejscu, na 
k tó rym  ich p a tro l za trzym ał.

Raw ski dopiero teraz  zw rócił uw agę 
na Ju liu sza .

—* K to  to — zap y ta ł w zrokiem  D r a 
G arre ta .

J a k  d łu go m o że  żyć  c zło w ie k  ?
P y tan ie  to nie jeBt wcale pustym  f ra ­

zesem. F izjolodzy i lekarze oddaw na 
wiedzą, że życie ludzkie n igdy n ie doj­
dzie do sw ych g ran ic , a człowiek n igdy  
nie um iera  „śm ierc ią  n a tu ra ln ą “ , tak  
częBtą u zw ierząt, bowiem um iera ją  
wcześniej w skutek choroby wrodzonej 
lub naby te j Ja k i wiek m ógłby osiągnąć 
człowiek, gdyby  nie zag rażała  m u ja k a ­
kolwiek choroba? K iedy  ma nastąp ić  
koniee n a tu ra ln y , w ieczny odpoczynek 
organizm u, zużytego do ostatecznych 
g ran ic  ?

Na p y tan ie  to nieoczekiw anie odpow ia­
da uczony rosy jsk i prof. Lazarew , rek to r 
sekcji biologicznej m oskiew skiego In s ty ­
tu tu  m edycyny eksperym entalnej. Jego 
badan iam i w osta tn im  czasie zajm ują się 
europejskie koła naukow e. P ierw sze w ia­
domości o tych  b dan iach  po jaw iają  się 
w zachodniej prasie fachowej.

Z daniem  prof. Lazerew a przeciętny  
wiek ludzki wynosi 150 la t. Ja k o  k ry ­
terium  długowieczności ludzk iej prof. 
Lazarew  uw aża stopień czułości o rg an iz ­
mu t. j. ostrości, z jak ą  p rzy  pomocy 
pięciu zmysłów przy jm uje  uczucia* wew­
nętrzne. P rz y  urodzeniu niem ow lęcia 
czucie to jest m inim alne: niem owlę p ra ­
wie że nie reag u je  na zew nętrzne podraż­
nien ia , p a trzy  eię szeroko rozw artem i 
oczym a w św iatło  i t. d.

Czucie stopniow o się w zm aga i do 
m axim um  dochodzi w wieku lat. 20; w tym  
wieku człow iek widzi, słyszy i czuje n a j­
więcej. P o ‘dw udziestym  roku następu je 
spadek powolny czucia. P rof. L azarew , 
badając e tap y  tego spadku, obliczył, że 
ostateczny zan ik  czucia wszyaikieh* zm y­
słów pow inien nastąp ić  w 140—160 roku 
żyoia człowieka. Innem i słowy, że tak  
pow iem y, organ izm  ludzki obliczony jest 
n i  la t  150.

O ile człow iek um iera  wcześniej, dzieje 
się tak  dlatego, że, jak  ośw iadczył fizjo-

— To mój człowiek — odpow iedział mu 
w ten sposób zapy tany .

— Co teraz  zrobim y — zap y ta ł o tw ar­
cie sie rżan t.

Raw ski w yprostow ał eię. T eraz trzeba 
działać.

— O toczym y dom policją. A ni jedna 
osoba nie może się stam tąd  w ydostać. To 
będzie obfity  połów. W śród n ich  zn a j­
dziem y też napew no m ordercę pułkow ni­
ka L ondres’a. W ten sposób sw ytam y 
dwie zw ierzyny naraz.

N ikt, oprócz „D r a G arre ta“, nie zau­
ważył, że now y ich tow arzysz, Ju liu sz , 
zb ladł przy tych  słowach. N ikt, naw et 
„D r. Garret'* nie słyszał jak  serce J u l iu ­
sza zaczęło nagle  bić siln ie j. Je d n a k  opa* 
no wal się. Chociaż całe jego jestestw o, 
każdy jego nerw  sk ła n ia ł go żeby zawo­
łać: „To ja  zabiłem  pu łkow nika Lon-
dres’a. Zróbcie ze m ną co chcecie ale, 
zw olnijcie m nie od u d ręk i w yrzutów  su ­
m ien ia“ . — Je d n a k  tak  nie zawołał. 
W zrok „D r-a G arre ta“ spoczął na n im  
uk radk iem . Ju liu sz  szukał cczym a tego, 
do k tó rego  mi ; ł  zaufan ie . Spojrzenia  
ich zetknęły  się. Chociaż „D r. G a rre t“ 
n ie  położył palca na  ustach , aby w ten  
sposób nakazać Ju liu szow i m ilczenie, ten  
osta tn i w yczytał jednak  w jego spo jrze­
n iu  ten  rozkaz.

„M ilcz“  — m ów iły jego o*zy. „P ozo­
staw  m nie wszystko a będzie dobrze“ . — 
U spakajało  go pow ażne spo jrzenie jego 
wybawcy.

I Ju liu sz  m ilczał. Nie odezwał się też, 
gdy podporucznik  mówił dalej.

— Ten posłaniec A nton i Baczek jest 
napew no m ordercą L arsk iego . C. d. n.
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log fran cu sk i, „zab ije  się“, nie odżyw ia­
ją c  się należycie, ży jąc nieodpow iednio, 
n ie zabezpieczając się przed m ik ro o rg a­
n izm am i i t. d.

C iekaw em  jest, że prof. Lazare.y  sp raw ­
dził swe obliczenia przez zastosowanie 
metod rów noległych, k tó re  naprow adziły  
go na  tak ie  sam e w ynik i. T tk  n.p. a n a ­
tom ia porów naw cza i badan ia *stanu 
tw ardn ięc ia  szkieletu rów nież um ożliw ia­
ją  usta lenie ostatecznego w ieku każdego 
tw oru  żyjącego. O ile chodzi o człowie­
ka, obliczenia te da ją  znowu cyfrę  150 
lat.

0  ile stw ierdzony został związek m ię­
dzy rozwojem czucia człowieka, a  śm ier­
cią n a tu ra ln ą  człow ieka? Lazarew  jest 
zdania, że jes t to możliwe. Obliczając 
teoretycznie, w ystarczyłoby, gdyby udało 
sic zapobiec zanikow i zmysłów. Życie 
ludzk ie  przedłużone zostałoby proporcjo­
n aln ie  do zw olnienia zan iku  tych  zm y­
słów. K w estją  na to m iast jest, ja k  to 
osiągnąć.

P rof. Lnzarew  uw aża, że dałoby się to 
osiągnąć przez oddziaływ anie na  mózg 
ludzki rów nem i m ateria łam i chem iczne- 
mi. Pow szechnie wiadomo, że szereg 
toxym ów , produkow anyeh przez choro­
botwórcze m ikroorgan izm y działa  w pew ­
nym  sensie korzystn ie  d la  organizm u. 
Z darza się często, że po ty fusie  człowiek 
zdradza oznaki odmłodzenia: zan ika  s i ­
w izna włosów, zan ik a ją  zm arszczki i t.p.

S p irocheta , s trasz liw y  rozsadnik  sy fi­
lisu, niszczy ostatecznie tk an k ę  mózgową; 
jedoak  przed tem  toxyny , p rodukujące 
spirochetę, oddziaływ ują korzystn ie  na  
mózg: chory  jest pełen en erg ii, zapala  
się do doniosłych planów  i wielfeioh czy 
nów, k tó rych  w norm alnym  stan ie  nie 
inożnaby od niego oczekiwać. K w estia 
polega na tern, aby znalezioue zostały 
m aterie  chem iczne (lub siły  fizyczne na 
sposób prom ieni R oentgena), pozbuwione 
s z k o d l i w y c h  własności, ale podtrzym ujące 
lub podnoszące stopień czucia organizm u, 
T aka by łaby  dree ii do odm łodzenia
1 p rzedłużenia życia ludzkiego i tą  d ro ­
g ą , zdaniem  uczonego rosyjskiego, wie­
dza kroczyć pow inna.

J a k  w idać kw estia długow ieczności nie 
p rzesta je  zajm ow ać uczonych. W ywody 
uczonego rosyjskiego są isto tn ie nadzw y­
czaj ciekaw e i n iew ątp liw ie będą punktem  
w yjścia dalszych badań  i dośw iadczeń 
w tym  k ierunku .

ŚMIERĆ
zadaje

m y s zo m  p olnym
wypróbowany ś ro d e k

L E P IT.
W y łą c z n a  sprzedaż na powiat krotoszyński

zielono Drogerio K ro toszyn , Zdunowska 6

„K A R S A N “ chroni ziem niak i przed 
gniciem .

.,A  N O X " n iszczy  w ołka zbożow ego.

O szczędna g o sp o d a rk a  zn aczk am i poczto ­
w ym i p rzyczy n i s ie  do u sp ra w n ie n ia  

d z ia ła ln o śc i P . P . T. T.
Przedsiębiorstw o państw ow e Polska 

Poczta, T e leg ra f i Telefon, uw zględniając 
Postanow ienia ta ry fy  pocztowej odnośnie 
*iależnośoi za poszczególne u s łu g i poczto­
we, w ydaje znaczki pocztowe w w arto ­
ściach nom inalnych , odpow iadającym  
staw kom  taryfow ym .

Obecnie w obiegu są znaczki w artości: 
^ Kr., 10 g r., 15 g r., 20 g r., 25 g r., 30 gr., 
45 g r., 50 g r., 55 g r., 75 g r., 80 g r., 1 zł.,

1,20 zł. i 3 zł., aby  P . T. K lienci 
m ogli n a  przesyłkę pocztow ą — odpo­
wiednio do je j c h a rak te ru  (druk, list 
zw ykły, list polecony) i w agi — nalepić 
znaczek pocztowy odpow iedniej w aricści.

W życiu jednak  daje się zauw ażyć, że 
P , T. K lienci P . P . T. T. używ ają zgoła 
niepotrzebnie nadm iernej ilości znaczków 
pocztow ych, przew ażnie w artości 5 i 10 
gr., podczas, gdy p rzesyłka pocztowa 
może być opłacona jednym  znaczkiem  
pocztowym odpowiedniej w artości np . 15, 
25 lub 55 gr.

W skutek  n ieracjonalnego  używ ania 
znaczków — P. P  T. T.* a  pośrednio 
i S karb  Państw a, narażone jest na s tra ty  
z powodu używ ania nadm iernej ilości 
znaczków niższej w artości, gdyż koszty 
w ykonania  znaczka są stosnnkbw o duże 
zwłaszcza w odniesieniu do znaczków 
w artości 5 gr., a nadto oblepianie p rze­
syłek pocztowych bez potrzeby wieloma 
znaczkam i o niższej w artości — zam iast 
jednym  znaczkiem  wyższej odpow iedniej 
w artości — p rzysparza  placówkom  p. - i„ 
które używ ają do stem plow ania przesyłek 
pocztowych datow ników  typu  ręcznego, 
a  nie maszynowego, p racy  z uw agi na 
to, że w’ m yśl przepisów  każdy  znaczek 
oddzielnie m usi być uniew ażniony odci­
skiem  datow nika.

Z tych  powodów oraz w in teresie  o- 
gólnej gospodarki — P. P. T. T. — 
zw raca się* tą  d rogą  do P . T. K lientów , 
aby p rzy  nadaw an iu  przesyłek  poczto­
wych używ ali dla ich opłacenia znaczków 
pocztowych — odpowiedniej do staw ek 
taryfow ych  — wartości.

D yrekcja  O kręgu Poczt i Telegrafów  
in form uje, że w ydała swym placówkom 
p. - t. odpow iednie zarządzenia w spraw ie 
rac jonalnej gospodarki znaczkam i poczto­
w ym i op ła ty  i dop łaty  i do w spółpracy 
w tym  k ie ru n k u  zaprasza P. T. K iientów , 
k tórym  nie jest obca i obojętna dzia ła l­
ność P. P. T. T.

N o t c m l o  giełfly  z ł o ż o w i  
w Poznaniu.

z dnia 16. X I. 1936 r.

Żyto 
Pszenica 
Jęczm ień 
Owies
M ąka ży tn ia  ga t. I  0 — 50°/0 
M aka ży tn ia  ga t. I  0 —65°/0 
M ąka ży tn ia  g. I I  50 —65%
M aka ży tn ia  poślednia ponad

65%
M. pszen. g. IB  0-45%
M. pszen. g. lC  0-55%
M. pszen. g. ID  0 60°/0 
O tręby ży tn ie  
O tręby pszenne 
Gorczyca 
W yka latow a 
peluszka 
Groch W ik to ria  
Groch F o lgera

17.25 17.50
•'3,75 24,—
19-25 19.50
16.— 16.50
26.25 26 50
24.50 25 —
16.75 17.50

15.25 15 75
38.25 38 75
36.75 37.25
36.25 36.75
11.75 1 2 -
11.50 12.25
31,— 34 —

22.— 25 —
24.— 26.—

Kronika miejscowa.
— J a k  K ro toszyn  uczcił Święto N iepo­

dległości. W  przeddzień 18-tej rocznicy 
zm artw ychw stan ia Po lsk i W olnej i N ie­
podległej u lieam i m iasta  p rzeciągnął 
capstrzyk  z o rk iestrą  56 p.p. o raz przed­
staw icielam i organizacyj.

W uroczysty  dzień Św ięta N iepodległo­
ści K rotoszyn p rzy b ra ł odśw iętny wygląd. 
W oknach kam ienie i na dachach gm a­
chów pow iew ały chorągw ie o naszych 
biało-czerw onych barw ach. Ludność spie­
szyła na solenne nabożeństwo, po k tó rym

odbyła się defilada w ojska i stow arzy­
szeń na R ynku .

W ieczorem  w sali „S trze ln icy“ p ięknie 
udekorow anej z dużym  portre tem  M arsz. 
E d w ard a  Śm igłego-Rydza, odbyła się 
u roczysta akadem ia. Salę po brzegi w y­
pełn ili korpus oficerski i podoficerski, 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych i sa­
m orządow ych, urzędów i stow arzyszeń, 
oraz miejscowe społeczeństwo.

Po o degran iu  przez o rk iestrę  56 p. p. 
H ym nu N arodow ego, w ygłosił okoliczno­
ściowe przem ów ienie p. D r. K rzyw ańsk i, 
poczem n as tąp iły  deklam acje żołn ierza 
i dzieoi, pieśni odśpiew ane przez chór 
żo łn iersk i 56 p. p. oraz w iązanka pieśni 
legionow ych odegrana przez o rk iestrę  
56 pp. o raz O brazek sceniczny „O statn i 
R 3port“ .

Na zakończenie akadem ii o rk iestra  
odegrała  M arsz I. B rygady .

— 50-lecie W olnego Cuchu S to la rsk ie ­
go w K ro toszyn ie. W  niedzielę dn ia  22. 
listopada b. r. tu t. W olny Cech S to larsk i 
obchodzić będzie 50-lecie swego istn ien ia . 
P ro g ram  obchodu:

Godz. 10.15 zbiórka zaproszonych ce­
chów i tow arzystw  w H otelu  pod B iałym  
Orłem.

Godz. 10.45 w ym arsz do kościoła far- 
nego na  nabożeństwo.

Godz. 12.00 U roczyste zebran ie  ju b ile ­
uszowe: a) pow itanie przedstaw icie li
w ładz i delegatów , b) k ró tk i pogląd  na  
50-letnią dz ia łe ln rść  cechu, c) w ręczenie 
dyplom ów członkom  honorow ym , d) sk ła ­
dan ie  życzeń oraz w pisyw anie się do 
księgi jubileuszow ej, b) zakończenie ze­
b ran ia .

Godz. 20 00 Zabaw a taneczna w H otelu
pod B iałym  Orłem.

— P ożar. W poniedziałek dn. 16 bm.
przedpołudniem  w ybnchł pożar w m a g a ­
zynie p. P fia n tz a  A ug. w K ro toszyn ie  
p rzy  R ynku  32. P astw ą pożaru  — k tó ry  
pow stał praw dopodobnie w skntek  k ró ­
tk iego  spięcia i zag rażał sąsiadu jącym  
zabudow aniom  — padły  nagrom adzone 
tow ary  w artości około 100.000 zł. Szkody 
pokryw a ubezpieczenie.

— O dznaczenia w naszym  powiecie.
Z okazji Św ięta N iepodległości odznacze­
ni zostali K r z y ż e m  K a w a l e r s k i m  
O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i  
p. ppłk . W ojciech T yczyńsk i, dowódca 
56 p.p., Z łotym  K rzyżem  Z asługi p. n ad ­
leśniczy M rtigasiew icz z Jasnopola . S re ­
b rnym  K rzyżem  Z asługi p.p.: K azim ierz 
B a je rle in  — jak  o tem  już  p isa liśm y — 
d y r. R zeźni M iejskiej H en ry k  B nehta , 
za działalność w tu t. O ddziale Z w iązku 
R ezerw istów , drow a M aria  K rzyw ańska 
za pełną pośw ięcenia i owocą działalność 
jako w ielo letn ia  p rezeska Po lsk iego  C zer­
wonego K rzyża w K ro toszynie , naucz. 
S te fan ia  M roczkow ska, nacz. poczty  
A leksander Stoszko. Burzow ym  K rzyżem  
Zasługi: m istrz  k raw ieck i W ojciech Cierr 
n iak  z D obrzycy, ro ln ik  F ranc iszek  
F rą ck o w iak  z D zielić, p racow nik  R zeźni 
M iejskiej w K rotoszynie Ig n a c y  Grzel- 
eki i ro ln ik  Ig n acy  K aźm ierczak  z O rp i­
szewa.

— K oźm in. Obchód niepodległości za- 
peczątkow ano capstrzyk iem , zaś w sam ą 
rocznicę odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, a  wieczorem akadem ja.

— Pod przew odnictw em  p. dr. Syno- 
radzk iego  odbyło się w sa li ra d y  m ie j­
sk ie j zebran ie  m iejscow ego kom itetu  o- 
byw atelsk iego do w alki a bezrobociem* 
Do sekejl o rgan izacy jno  - propagandow ej 
w ybrano pp. sędziego Tom aszewskiego, 
dr. Stęszewekiego, adw. Latanow icza, J .  
K obusińskiego, M intę, W. Grobelnego,
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Syłw . Am broszkiew icza, Ł  Laskowskiego, 
Cz. O gurkow skiego, J .  Grembowskiego, 
K osteckiego i B rezińskiego. Sekcje fin an ­
sowo - rozdzielczy prow adzą pp. B. Glema. 
M. Lewandowicz, J . Schenrich , W. J s r -  
czyński, F r. K aźm ierczak, Łuczak, W. 
Jaw orsk i, L. W yduba, por. rez. K otowski 
i Szatkow ski. Sekcję o p ie k i  nad dziećmi 
i m łodzieżą pp. dr. W yszyńska, J . Schen- 
ricli, d r. S ynoradzki, dr. Stęszewska, 
dyr. M arcineow a, J .  Lewandowicz, W. 
M ientow a, O lejników na, p. K u i o w«, J . 
K obusińska, L, Z ieliński

— Skazan ie oszusta. Swego czasu p i­
saliśm y o aresz tow aniu  w tu t. K om isa­
ria c ie  S tra ży  G ranicznej niej. Lubom ira 
Bobowskiego z K raków », k tó ry  przy po­
mocy sfałszow aaych dowodów osobistych 
grasow ał w całej Poiece w szczególności 
w oddziałach Zw iązku S trzeleckiego, zbie­
ra jąc  zam ów ienia z w piatam i na różne 
książk i — k tó rych  n igdy n ie  dostarczył — 
przedew szystkiem  o M arszałku Józefie 
P iłsudskim .

Za swą działalność oszukańcza odpo­
wiada! B cbow tki w dniu 1(5 lun. przed 
Sądem  Okręgowym  z Ostrowa na sesji 
w yjazdowej w K rotoszynie. Za podro­
bienie pieczęci i dokumentów’ oraz za 
w yłudzanie pieniędzy Sad skazał oszusta 
na 1 rok  w ięzienia bezw-giędnego. 
K ro n ik a  po licyjna.

— W czasie usiłowam-j kradzieży 
w m ieszkaniu p. W ichrow skiego przy ul. 
K oźm ińskiej, odważ.);;, có rk a  p. W. 13- 
le tn ia  K azia p rzy trzym ała  złodziejki 
w osobach P u Jaw sk k j R eginy  i W ierzbi­
ckiej M ary i, obydw ie bez stałego miejBCa 
zam ieszkania. P rzy  osobistej rew izji zło­
dziejek znaleziono p rzy  nich 21 kluczy 
precyzy jnych , 2 w ytrychy  i nożyczki do 
cięcia kieszeni. Obydwie notoryczne zło­
dziejk i osadzono w areszcie.

— Na terenach  łow ieckich maj. Wro- 
dów, należących do p. C laassen, p rzy trzy ­
m ano k łusow nika Czesława M arszałka 
z B snic, k tó rem u odebrano fnzję, zająca
i kuropatw y.

— P. G alus R obert, gajow y z Je lonka 
pod Rozdrażewem , zg/osi*, ż* skradziono 
mu w ty ch  dniach  przed Hotelem  pod 
B iałym  Orłem row er męski, w artości 
70 z i .

— Ę olnikow i B ilskiem u Ign. z Grze­
gorzew a skradziono 10 ctr. ziem niaków. 
Złodziejam i okazali się K ow alski A ntoni 
(bez stałego m iejsca zauiicbzkaiiia) z to ­
w arzyszam i.

— P o k łu li kolegę nożam i. W Zdunach 
pow iat K rotoszyn k ilku  robotników  po 
o trzym an iu  w ypłaty  w stąpiło  do re s tau ­
ra c ji gdzie przy wódce wszczęli między 
sobą sprzeczkę, k tó ra n ieste ty  zakończyła 
Bię krw aw ą bójką. M ianowicie niejaki 
Nowak ze Zdnn z zawodu kowal zo6tnł 
przez niejakiego Szym anow skiego i tow a­
rzyszy pokłu ty  nożami U k, iż w cię­
żkim  Btauie m usiano go przewieźć do 
szp ita la  w K rotoszynie. Polieja  prow adzi 
w powyższej sp raw ie energiczne śledztwo 
w celu usta len ia  powodu tej krw aw ej 
zem sty jak  i fak tycznych  nożowników.

m iasla K rotoszyna

1. Wkłady oszczędnościowe od — zł. —  za oprocenlowaniem:
z w ypow . dziennem  4 o/0
z w ypow . m iesięcz. 5 °/0
z w ypow . kw artaln. 57* %
z w ypow . półroczn. 5Y2 n/o

2. W eksle do inkaso .

i e z p i e c z e ń s t w ! T a je m n ic a ! K o r z y ś ć !
Z a w k ład y  rączy  G m ina m ias ta  K ro to szy n a  całym  sw ym  m ajątk iem .

ŚWIATOWEJ SŁAWY RADIOAPARATY
E L E K T R I T
K O S M O S  
T E L E F U N K E N  
P .  Z . T .  „ E C H O "

o r a z

P H I L I P S ’ A do nabycia na dogodnych warunkach w

S M z i e  g a l a n t e r i i  i  r a d l o s p r z e t u  
M y R u łó ®  t n p i c e r s K o  -  d e h o r a c y ] n v c ł i  
L U D W 8 8 C &  S i l U I Y

KRO TOSZYN, R y n e k  6.
«*»«6*0001

Wielki wybór 
w  m a te r ia ła c h  j e s i e n n o - z i m o w y c h

na płaszcze, kostium y, kom plety , 
suknie, bluzki.

G arn itu ry  m ęsk ie , palta , pokrycie 
na futra. G atunk i u ierw szorzędne. 

P łaszcze  dam skie , fasony  najnow sze. 
P o l e c a m :  jedw abie  - firany - chodniki, 

in lety  - p łó tna.
Z a s a d a  moja: dobry  t o w a r  -  nizkia ceny.
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Broufgr K roto szyńsk i -  K rotoszyn .
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W »  J a w o r s k i
KOŹMIN, R ynek  1«.

oraz  w szelkie p rzybory  optyczne.

Zesa?9 - Zegarhl - Blźutaje
OBRĄCZKI ŚLUBHE i f t M f ,

poleca po cenach umiarkowanych

S T .  S K O W R O Ń S K I  ¿*i
zega rm is trz  -  z ło tn ik  —  Rynek 7 , j j m l l j l l l
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K r o t o s z y n  |

Telefon 125 R y n ek  31 i i
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